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2  K m iesięcznie 

z o d sy łk ą .
Zagranicą miesięcznie 2 M  30 {.. 
3  fr. 50 ctm., 2Vz szyi. 7(! cm. amer.

Tygodniowo W Krakowie 40 h. 
*  dostawą do domu 46 h.

Cena numeru O  1 
oddzielnego O  11*
Rekiamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

naprzód
Organ centralny polskiej partyi soeyaino-demokratycznej.

Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel I świąt

R e d a k c y a  i A d m in is tra c y a  
K r a k ó w , D u n a je w s k ie g o  5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracja Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres teiegr.: Naprzód Kraków.

D z ia ł  i n s e r a to w y :

PI. W W . Świętych 11.
Telefon Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. 910.
Ceny ogłoszeni Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadestanem 60 h.

Galicya wolna od Moskali.
Treść moratoryum. 

Austrya a Francya i Anglia.
W Gaiicyi niema Moskali.

Lwów, 1 4  sierpnia. 
K om u n ik at n am iestn ictw a o g ła sz a :

Wszelkie dotychczasowe usiłowania Ro- 
syan wtargnięcia na nasze terytoryum od­
parto z powodzeniem, mianowicie pod Pod- 
wołoczyskami, Załoźcami, Brodami i Sokalem. 
Udało się zabrać do niewoli wieiu jeńców. 
Wczoraj przyprowadzono do Lwowa kapitana 
9 rosyjskiego pułku huzarów z Kijowa i 10 
nieprzyjacielskich huzarów i dragonów. Drugi 
transport jest zapowiedziany. Przywieziono 
także rozmaite przedmioty zdobyte, jako to 
karabiny, szable i wiele lanc.

Wypowiedzenie wojny przez 
Francyę i Anglię.

Wiedeń, 1 4  s ie rp n ia .  

D z ie n n ik i p is z ą , ż e  w y p o w ie d z e n ie  w o jn y  p rz e z  
A n g lię  i F r a n c y ę  w c a le  nie było niespodziankę,
le c z  j e s t  n a tu r a ln y m  w y p ły w e m  s to s u n k u  s p r z y ­
m ie r z e ń c z e g o  m o c a r s tw  tró jp o ro z u m ie n ia . A u ­
s t r o - W ę g i e r  nie z a s k o c z y ło  to  w y p o w ie d z e n ie

w o jn y . D z ie n n ik i s tw ie r d z a ją , ż e  F r a n c y a  ju ż  
p o d c z a s  p rz e s ile n ia  b a łk a ń s k ie g o , g d z ie  ty lk o  
b y ło  m o ż liw e m , s t a r a ł a  s ię  krzyżować drogi Au­
stro-Węgier; n ie  m o ż n a  s ię  w ię c  d z iw ić , ż e  r z e ­
k o m o  t a k  b a rd z o  k o c h a ją c a  p o k ó j Francya sta­
nęła za swym sprzymierzeńcem rosyjskim, k tó r y  
m im o  k o n s e r w a ty w n e g o  c h a r a k te r u  ta k  intere­
suje się mordercami i pomocnikami morderców.

J e ż e l i  Anglia c e le m  u sp ra w ie d liw ie n ia  s w e g o  
p o s tę p o w a n ia  p o w o łu je  s ię  n a  z ła m a n ie  t r a k ta tu  
n e u tr a ln o ś c i  p rz e z  w m a s z e ro w a n ie  w o js k a  n ie ­
m ie c k ie g o  d o  B e lg ii , to  p o w o ła n ie  s ię  je j n a  
n ie ty k a ln o ś ć  t e r y t o r y u m  b e lg ijs k ie g o  je s t  ty lk o  
pozorem d la  w y p e łn ie n ia  n ie d a ją c y c h  s ię  z a p r z e ­
c z y ć  z o b o w ią z a ń , ja k ie  o b ję ła  n a  s ie b ie  w  c z a ­
s ie  ro z w ie lm o ż n ie n ia  s ię  o g ó ln e j n ie n a w iś c i  
p rz e c iw  N ie m c o m .

D z ie n n ik i z g o d n ie  p o d k r e ś la ją , ż e  Austro-Wę­
gry z całem zaufaniem spoglądają na własne siły 
i siły sprzymierzeńców. D z ie n n ik i w y r a ż a ją  s e r ­
d e c z n e  p o z d ro w ie n ie  w a le c z n y m  m a r y n a r z o m  
a u s tr o -w ę g ie r s k im , k tó r z y  idą do walki z a  s p r a ­
w ie d liw ą  s p r a w ę .

Zastępstwo Anglików
w Austryi.

Wiedeń, 1 4  sierp nia. 

D zienniki d on oszą , że  ambasador amerykański 
w  W iedniu  objął och ro n ę  ob yw ateli an gielsk ich  
w  A u str o -W ęg rzech .

Wyjazd konsula angielskiego.
Budapeszt, 1 4  s ie rp n ia .  

G e n e ra ln y  k o n su l a n g ie ls k i w  B u d a p e s z c ie  
M a x  M iiller o d je c h a ł d o W ie d n ia .

No w  związek bałkański?
Wiedeń, 1 4  s ie rp n ia .

„ S iid s la v is c h e  K o r r e s p ."  d o n o si z  S o f i i :

S p r a w a  u tw o rz e n ia  b lo k u  b a łk a ń s k ie g o  
m ię d z y  R u m u n ia , B u ig a ry ą  i T u rc y ą  je s t  
n a  n a j le p s z e j  d ro d z e . B lo k  te n  m ó g łb y  r o z ­

p o rz ą d z a ć  s iłą  w o js k o w ą  p ó ł t o r a  m i l i o n a  b a ­
gnetów .

S ofia , 1 4  s ie rp n ia .
„ D z ie n n ik  u rz ę d o w y "  o g ła s z a  r o z p o rz ą d z e n ie ,  

z a k a z u j ą c e  w y w o z u  b y d ł a ,  ś r o d k ó w  ż y ­
w n o ś c i  i t .  d .

Przerwane połączenie 
telegraficzne.

B erlin , 1 4  sierpnia. 
O biega tu  p ogłosk a, jak o b y  A n g licy  p rzecięli  

kabel, łą c z ą c y  E m d e n ,(w  N iem czech ) z  A m ery k ą.

Partyzantka w Belgii.
W iedoń, 1 4  sierpnia. 

D zienniki belgijskie d on oszą , jak ob y  w  Belgii 
m iały  u tw o rz y ć  się oddziały  wolnych s trz e lcó w ,

celem  p row ad zen ia  wojny podjazdowej przeciwko 
Niemcom.

Zatonięcie okrętu „Baron 
* Gautsch“ .

Tryest, 1 4  s ie rp n ia .

L ic z b a  o s ó b , k tó r e  z n a jd o w a ły  s ię  n a  p o k ła ­
d z ie  p a r o w c a  „ B a r o n  G a u ts c h " , w y n o s iła  r a z e m  
z z a ło g ą  3 0 0 . Z  te g o  1 5 0  u ratow an o. U ra to w a n i  
z n a jd u ją  s ię  w  P o li  i b ę d ą  p rz e w ie z ie n i d o  T r y e -  
s tu  p rz y  n a jb liż sz e j s p o s o b n o ś c i .

Rola caryzmu 
w Europie.

H is to r y a  R o s y i  w  E u ro p ie  p is a n a  je s t  k rw ią .  
O d c z a s u , g d y  P io t r  z w a n y  w ie lk im  b itw a m i  
n a d  N a rw ią  i P o ł ta w ą  u g ru n to w a ł  —  n a  g r u ­
z a c h  p o tę g i sz w e d z k ie j —  p a n o w a n ie  R o s y i  n a d  
B a łty k ie m , a  s ta ło  s ię  to  p r z y  p o m o c y  P o ls k i,  
s ta ła  s ię  z d o b y w c z o ś ć  c e le m  p o lity k i r o s y js k ie j .  
D ą ż e n ie  d o  m ó rz  k ie ru je  w s z y s tk im i k ro k a m i  
R o s y i.  W  p r z e c ią g u  2 0 0  la t  R o s y a  z d o b y ła  w y ­
b rz e ż a  m o rz a  C z a r n e g o , B a ł ty k u  i o c e a n u  S p o ­
k o j n e g o ; p o łk n ę ła  t r z y  c z w a r te  P o ls k i , F in la n -  
d y ę , K a u k a z , A z y ę  ś ro d k o w ą  i w y s z a r p a ła  o g r o ­
m n e  p ł a t y  z  C h in .

—  „ W  p r z e c ią g u  d w ó ch  w ie k ó w  —  p isz e  K u -  
r o p a t k i n  w  s w y m  ta jn y m  m e m o r y a le  d o  c a ­
r a  —  R o s y a  m ia ła  ty lk o  71  la t  p o k o ju , a  1 2 9  
la t  w o jn y . W  t y c h  la ta c h  p ro w a d z iła  3 3  w o je n  —• 
w s z y s tk ie  w  c e la c h  z d o b y w c z y c h . W  ty c h  d w ó c h  
w ie k a c h  R o s y a  p o s ta w iła  p o d  b ro n ią  1 0  m ilio ­
n ó w  lu d z i, z  k tó r y c h  b lisk o  je d n a  t r z e c ia  c z ę ś ć  
z m a r n ia ła " .

W  ty m  z im n y m  ra c h u n k u  K u ro p a tk in a  o d b ija  
s ię  n a jle p ie j r o la  c a r a t u .  Z a  k a ż d ą  z d o b y c z ą  
p o s z ła  n a s t ę p n a : z d o b y c ie  T u r k ie s ta n u  p o c ią ­
g n ę ło  z a  s o b ą  n a ja z d  n a  M o n g o lię ; z d o b y c ie  
K a u k a z u  o tw o rz y ło  —  c z ę ś c io w o  ju ż  u rz e c z y ­
w is tn io n e  —  p e rs p e k ty w y  n a  P e r s y ę ;  z  F in la n -  
d y i w y c ią g a  s ię  ła p a  ro s y js k a  k u  S z w e c y i i N o r­
w e g ii. D ą ż e n ie m  p o lity k i ro s y js k ie j  o s ta tn ic h  
d w u  d z ie s ią te k  la t  b y ło  w y d o s ta n ie  s ię  n a  w ie l­
k ie  m o r z a  e u r o p e js k ie :  n a  A tla n ty k  i n a  m o rz e  
Ś ró d z ie m n e , a  d z ię k i sw ej d y p lo m a c y i , m im o  
m ie r n y c h  z a w s z e  s u k c e s ó w  w o js k o w y c h , o g ro m ­
n ie  z b liż y ła  s ię  d o te g o  c e lu .

I s to tn ą  t r e ś ć  p o lity k i c a r a t u  u jm u je  K u r o -  
p a t k i n  w  n a s tę p u ją c y c h  s ł o w a c h :

—  „ N a  w y p a d e k  z w y c ię s k ie j  w o jn y  z  N ie m ­
c a m i m u s im y , je ż e li  z a ż ą d a m y  t e r y to r y a ln e g o  
o d s z k o d o w a n ia , z a b r a ć  c a łe  P r u s y  w s c h o d n ie  
wraz z ujściem W isły. M a ją c  w te d y  c a łe  d orzecza  
Wisły w  r ę k a c h , p a n o w a lib y ś m y  n a d  o b s z a re m  
od  W is ły  d o N ie m n a , a  to  b y ło b y  „ k o ń ce m  
ekspanzyi niemieckiej".

A  i o  A ustryi n ie  z a p o m in a  „ b o h a t e r "  z pod 
M u k d e n u . W  s w y m  ta jn y m  r a p o r c ie  p isz e  o n ;
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—  „ Je ż e l i  rz u c im y  o k ie m  n a  m a p ę , o d ra z u  
p rz y c h o d z i m y ś l , ż e  siaturainę g ra n icę  między  
A ustryę a  Rosyą m uszę być K arp aty *.

W  m y ś l  ty c h  w s k a z a ń  p o lity k a  R o s y i  d ą ż y  
d o  z je d n o c z e n ia  w  s w y c h  g r a n ic a c h  w szystk ich  
Polaków  i w szystk ich  Rusinów . Ś ro d k ie m  d o o s ią ­
g n ię c ia  te g o  c e lu  j e s t  p a n s la w iz m , k tó r y  t r z y ­
m a  n a  sw ej w ę d c e  lu d y  s ło w ia ń s k ie  B a łk a n u  
p o d  f o r m ą  p r o te k to r a tu  r a s o w e g o  i re lig ijn e g o ,  
p r o te k to r a tu  w  te j f o r m ie , w  ja k ie j d z ia ła ł  
H a r t w i g  w  S e rb ii , a  d a w n ie j K a u l b a r s  w  
B u łg a ry i .

N a  p rz e s z k o d z ie  te m u  c e lo w i s to ją  N iem cy i

A u s try a : p ie rw s z e  z w a lc z a  R o s y a  w  o tw a r te j  
w o jn ie , d ru g ą  z w a lc z a ła  p rz e z  s z e r e g  la t  z n a -  
n e m i m e to d a m i w e w n ę trz n e m i i z e w n ę trz n e m i.

J e s z c z e  n ie  m in ę ło  8 la t  o d  w ie lk ie j re w o lu -  
c y i  w  R o s y i ;  je s z c z e  d o tą d  s ie d z ą  w  w ię z ie ­
n ia c h  a lb o  tu ła ją  s ię  w  S y b e r y i  o f ia r y  te j  r e -  
w o lu c y i, n a jle p s i  s y n o w ie  R o s y i  i p o d b ity c h  
p rz e z  n ią  lu d ó w ; d o p ie ro  p rz e d  k ilk u  d n iam i 
m ie liś m y  fo rm a ln ą  r e w o lu c y ę  w  P e te r s b u r g u .  
T e r a z  R o s y a  p o  g ó r a c h  tru p ó w  u siłu je  k o n ty ­
n u o w a ć  s w ą  z a b o r c z o ś ć  k u  c e n tr u m  E u r o p y ,  
a le  —  m a m y  n a d z ie ję  —  lo s  r o z s tr z y g n ie  p r z e ­
c iw  n ie j.

Przedłużenie moratoryum w Austryi.
„ W ie n e r  Z tg “ o g ła s z a  ro z p o rz ą d z e n ie  c e s a r ­

s k ie , m o c ą  k tó r e g o  z a rz ą d z o n e  1 s ie rp n ia  d w u ­
ty g o d n io w e  m o r a to r y u m  d la  w y n ik ły c h  p rz e d  
1 s ie rp n ia  p r a w n o -p r y w a tn y c h  p re te n s y j  p ie n ię ­
ż n y c h  łą cz n ie  z p reten sy am i w eksiow em i i c z e -  
k o w e m i i p re te n s y j  z u b e z p ie c z e ń  w y n ik a ją c y c h ,  
k tó r e  b y ły  1 s ie rp n ia  p ła tn e , p rzedłużone zostaje 
do 3 0  w rześn ia fe. r.

D la  p ra w n o -p ry w a tn y c h  p r e te n s y j ,  k tó r e  w y ­
n ik ły  p rz e d  1 s ie rp n ia , a  b y ły  p ła tn e  m ię d z y  
1 s ie rp n ia  a  3 0  w rz e ś n ia , te rm in  p rz e d łu ż e n ia  
w y n o s i 61 dni od dnia p ła tn o ści. T a k ż e  term in  
dia w eksli i c z e k ó w , k tó r e  w y s ta w io n e  z o s ta ły  
p rz e d  1 b  m .,  a  p rz y p a d a ją  n a  c z a s  m ię d z y  1 
b . m ,  d o  3 0  w rz e ś n ia , n a s tę p u je  przed łużen ie.

S p e c y a ln ie  c o  d o  zw rotu w kładek poczynionych  
po tym  dniu, n ie  j e s t  w  n o w e m  ro z p o rz ą d z e n iu  
p r z y z n a n e  żadne m oratoryu m .

O b ok  ż ą d a ń  w y n ik a ją c y c h  z  układów  czynszo­
w ych o b e c n ie  ta k ż e  i p r e te n s y e  z  u k ła d ó w  
d z ie rż a w y  nie u le g a ją  z w ł o c e ; ta k  s a m o  p r e ­
t e n s y e  z ubezpieczenia na ży cie , z w ła s z c z a  p r e ­
t e n s y e  c o  d o  z a p ła ty  s u m y  u b e z p ie c z e n ia  a ż  d o  
w y s o k o ś c i  5 0 0  K , d a le j ż ą d a n ia  z  u k ła d u  u b e z ­
p ie c z e n io w e g o  n a  w y p a d e k  ś m ie rc i  p o d c z a s  
w o jn y  a ż  d o  p e łn e j s u m y  u b e z p ie c z e n ia  nie 
p od legają m oratoryu m , ta k  s a m o  i ż ą d a n ia  o d ­
s z k o d o w a n ia  w  in n y c h  g a łę z ia c h  u b e z p ie c z e n ia  
a ż  d o  w y s o k o ś c i  4 0 0  K .

S p e c y a ln ie  w a ż n e m  j e s t ,  ż e  n ie ty lk o  p re te n -  
s y e  c o  d o  p r o c e n tó w  i w y p ła ty  k a p ita łó w  z  d łu ­
g ó w  p a ń s tw o w y c h  i g w a r a n to w a n y c h  p rz e z  p a ń ­
s tw o  o b łig a c y j ,  a le  ta k ż e  ż ą d a n ia  c o  d o  o p r o ­
c e n to w a n ia  i z w ro tu  su m  p ła tn y c h  z  z a p isó w  
d łu ż n y c h  b e z p ie c z e ń s tw a  p u p ila rn e g o , z w ła s z c z a  
z  lis tó w  z a s ta w n y c h , w y jęte  s ą  z pod m o rato ­
ryum .

P r o c e n t y  i r a t y  r o c z n e , k tó r e  n a  w y n a ję ty c h  
lu b  w y d z ie rż a w io n y c h  g r u n ta c h  z a b e z p ie c z o n e  
s ą  w  k s ię g a c h  g r u n to w y c h , d łu ż n ik  ma zapłacić,
0  ile c z y n s z  w y n a ję c ia  lu b  d z ie rż a w y , p o  o d ­
c ią g n ię c iu  p o d a tk ó w  i o p ła t  p u b lic z n y c h , n a  to  
w y s ta r c z a .

Banki s ą  o b o w ią z a n e  w y p ła c a ć  p r e te n s y e  z  b ie ­
ż ą c e g o  r a c h u n k u  bez Ograniczenia co do pewnej
w ysok ości, je ż e li  p o s ia d a c z  ta k ie g o  ra c h u n k u  w y ­
k a ż e , ż e  p o d ję ta  s u m a  m a  s łu ż y ć  d o  wypłaty 
p łac i wypłat.

P o d o b n y  wyjątek u c z y n io n o  d la  p o d n o s z e n ia  
p ie n ię d z y  z  ra c h u n k u  b ie ż ą c e g o , p o trz e b n y c h  
d la  w y r ó w n a n ia  p o d a tk ó w  lu b  in n y c h  wTy p ła t ,  
b ę d ą c y c h  natury nagłej.

J e ż e l i  d la  p o d n ie s ie n ia  p ie n ię d z y  n ie  m o ż n a  
p o d a ć  ż a d n e g o  z  p o w o d ó w  p o d a n y c h  w  ro z p o ­
rz ą d z e n iu  c e s a r s k ie m , b a n k i s ą  o b o w ią z a n e  
w  k a ż d y m  r a z ie  w  je d n y m  m ie s ią c u  k a le n d a ­
rz o w y m  w y p ła c ić  3 % »  c o  n a jm n ie j z a ś  s u m ę  
4 0 0  k o r .

W ła ś c ic ie le  książeczek oszczędności m o g ą  z  k a ­
żd ej k s ią ż e c z k i  w  je d n y m  m ie s ią c u  w  b a n k a c h
1 k a s a c h  o s z c z ę d n o ś c i  p o d ją ć  200 kor., w  to w a ­
r z y s tw a c h  k re d y to w y c h  100 k o r . ,  a  w  k a s a c h  
re if fe is e n o w s k ic h  5 0  k o r . K to  w ię c  w sierpniu 
p o d ją ł tę  lu b  w y ż s z ą  s u m ę , m u si c z e k a ć  z  p o d ­
ję c ie m  n a s tę p u ją c e j  s u m y  do września.

O ile  z a g r a n ic ą  ró w n ie ż  o g ło s z ą  m o r a to r y u m ,  
ro z p o rz ą d z e n ie  p rz e w id u je  p r z e s tr z e g a n ie  wza­
je m n o ści.

R o z p o rz ą d z e n ie  z a w ie ra  o g ó łe m  1 5  p a r a g r a ­
fó w , n o s i  d a tę  1 3  s ie rp n ia  i z n o s i ro z p o rz ą d z e ­
n ie  z  1 s ie rp n ia .

KRONIKA.
P ią te k  1 4  s ie rp n ia . 

Nowiny krakowskie.
imreaer „Naprzodu" wyj­

d z ie  J u tr o  o  g o d z .  8  rano.
Zarząd głćwny Polskiego Skarbu Wojskowego p o­

daje do w iad om ości, że  do k a sy  głów nej w  ciągu  
dw óch  dni o sta tn ich  1 2  i 1 3  bm . w p łyn ęło z  d a­
ró w , p u szek , b on ów , b loczków , list sk ład k o w ych
1 t. p . o fiar 2 2 .1 1 3  K  0 7  h ., 3 7  rubli 7 4  kop. i
2  m ark i. D alsze b iu lety n y  b ęd ą p od aw an e co ­
dziennie.

Pożegnanie „krakowskich dzieci*. Dziś o godzi­
nie 10x/2 p rzed  południem  b atalio n  pułku  p iech o ty  
n r  1 3 , k tó ry  s ta ł w  „ K rz y s z to fo ra c h * , w y ru szy ł 
n a  R y n e k  i u staw ił się n aok oło S uk ienn ic. Żoł­
n ierze  byli u strojen i w  k w ia ty  (szk od a, że  z tej 
o k azy i p on iszczon o  k lom b y n a  p lan tach ) i mieli 
ch orągiew k i z ró żn y m i n apisam i. L icz n a  p ub licz­
n o ść  o to cz y ła  żo łn ierzy , ob d arzając  ich  p ap iero ­
sam i, ciastk am i i t. d. B ata lio n  od m aszero w ał n a  
k olej, a  żołn ierze o raz  to w a rz y sz ą ca  im  p ub licz­
n o ść, śpiew ali polskie p ieśn i i w zn osili o k rz y k i:  
P re c z  z  c a ra te m ! N iech ży je  A u s try a ! i t. d.

Naczelnym chirurgiem wojskowym dia Krakowa 
m ian o w an y  zosta ł p rof. d r R u t k o w s k i .

Inspektorem przemysłowym dla K rak o w a m ia­
n o w a n y  zo sta ł p. L u d w ik  S m y c z y ń s k i ,  dotąd  
in sp ek to r w  Stanisław ow ie.

Upadek z koniem. Dziś o godz. 3V2 po południu  
p rzem aszero w ał u licą  D un ajew sk iego oddział p ie­
ch o ty . N a m ok rym  asfa lcie  p ośliznął się k oń  p o d ­
o fice ra  (trę b a cz a  b atalion ow ego) i upadł. P o d o fice r  
odniósł złam an ie n o g i ; p rzew iezion o go  do szpi­
ta la .

Oszuści w roli „rekwizytorów“ wojskowych. W
R z ą sce  zjaw iło się w  n o c y  z  1 2  n a  1 3  bm . kilku  
m ę ż cz y z n , p rz e b ra n y ch  w  u n iform y i pod p ozo­
re m  „ re k w iz y cy i*  dla w ojsk a zab rali chłopom  kilka  
sztu k  b yd ła. P o licy a  śledzi z a  rab u siam i, k tó ry m  
w .r a z ie  p o ch w y ce n ia  grozi k a ra  śm ierci.

Z inspektoratu kolei północnej otrzym u jem y n a­
stęp u jące  p ism o: O dnośnie do ogłoszenia o zap ro­
w ad zen iu  słu żb y  p rzew ozo w ej m ięd zy m ag azyn am i 
k olejow ym i a  m iastem  donosi się, że  f i r i g ^ j j J .  
M endelsohn zn iży ła  ta ry fę  za  p rzew ó z p rzesyłek . 
O dtąd będzie się p łaciło  za  p rzew ó z p ierw szy ch  
5 0  klg. 1 K , z a  dalsze 5 0  klg. 6 0  h , do d alszy ch  
dzielnic 5 0 %  w ięcej.

Repertuar teatru ludowego przy ulicy Rajskiej.
Piątek: „Kościuszko pod Racławicami*.
Sobota po południu: „Gwiazda Syberyi*.

S T E F A N  Ż E R O M S K I.
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(Ciąg dalszy).

T o  g o  n a tc h n ę ło  n ie p o ję te m  m ę s tw e m . O d sz u k a ł  
w  c ie m n o ś c i  r ę k ę  p a n n y  X e n i  i u ją ł  j ą  w  sw e  d ło ­
n ie . N ie  b ro n iła  w c a le , g d y  o k ry w a ł  t ę  r ę k ę  
g o r ą c y m i,  n a m ię tn y m i p o c a łu n k a m i. S z c z ę ś c ie  
z a s ło n iło  m u  o c z y  i p o z w o liło  z a p o m n ie ć  o  ś w ię ­
c ie .  P r z y c ią g n ą ł  d o  s ie b ie  p a n ie n k ę  i o b ją ł  r a ­
m io n a m i. P r z e z  n ie w y p o w ie d z ia n ą  c h w ilę  m ia ł  
j ą  n a  s e rc u . C zu ł n a  w a r g a c h  p r z e s u w a ją c e  s ię  
je j  s u c h e , p a c h n ą c e  w ło s y , c h ło d n e  od  w ia tru  
p o lic z k i.

—  C o  p a n  ro b i ?  —  s z e p n ę ła . —  T r z e b a  w y ­
s ią ś ć  !...

W  is to c ie  p o w ó z  ju ż  s ta ł  p rz e d  ja k ą ś  w ie lo ­
p ię tro w ą  k a m ie n ic ą . N ie n a sk i w y s ia d ł. N a  s p ó ł­
k ę  z a p ła c ili  d o ro ż k a rz o w i i w e s z li d o  b r a m y  t e ­
g o  d o m u . P a m ię ta ł ,  ż e  b y ła  w  b ra m ie  p o s a d z k a  
z ż ó ł ty c h  ta fe le k , p o te m  p o d w ó rz e  z m o k ry m  
b lu s z c z e m  n a  ś c ia n ie  w y s o k ie j , s c h o d y  w y s ła n e  
d y w a n e m . S zli o b o k  s ie b ie , n ic  n ie  m ó w ią c .

W r e s z c ie  s p y ta ła  p rz e ś lic z n ie  c z e rw o n a , u ś m ie ­
c h n ię ta , p ó łz a g n ie w a n a , p ó ł w e s o ł a :

—  D o k ą d ż e  to  p a n  id zie  ?
—  Z  p a n ią .
—  D o d e n t y s t y ?  D o M a a s a . '
—  N ie .

—  N o , to  n ie c h  s ię  p a n  ju ż  w ró c i , b o  o n  tu  
z a r a z , n a  ta m te m  p ię trz e . J a  m u s z ę  iś ć ,  b o  m i  
s ię  z ro b iła  j a k a ś  p la m k a  n a  je d n y m  z ę b ie , a  to  
w  d ro d z e  s t r a c h  z b ó le m  z ę b a . P r a w d a ?

—  J u ż  id ę . D o  w id z e n ia  p a n i. T o  z a  ty d z ie ń  
ju ż  p a n i tu ta j  w c a le  n ie  b ę d z ie ?

T w a rz  je j s ta ła  s ię  in n a , s z c z e r s z a , p o z b a ­
w io n a  m a s k i le k k o m y ś ln e g o  w e s e la . A le  w ó w ­
c z a s , r z e c z  d z iw n a , t a  tw a rz  w y d a ła  s ię  n ie n a ­
tu r a ln ą . G d y  je j ta k  w  o c z y  p a tr z a ł  u p r z y k r z e ­
n ie , p a n n a  X e n i a  m ó w iła , t łó m a c z ą c  m u  k o n ie ­
c z n o ś ć  w y ja z d u :

—  C ó ż  m a m  r o b i ć ?  M oże n ie  j e c h a ć ?  N ie ch ż e  
p a n  p o m y ś li .

—  P rz e c ie ż  n ie  p o w ie d z ia łe m , ż e b y  p a n i n ie  
j e c h a ła . C ó ż  j a  ta m  z r e s z tą  z n a c z ę  w  ta k ie j  
s p ra w ie  ?  P a n i  Ż w i r s k a !

—  O , ju ż  z  p a n a  w y c h o d z i o b łu d n y  L itw in .  
„C ó ż  ja  ta m  z n a c z ę  ? *  P a n i  m o ż e  j e c h a ć ,  b o  
p a n i j e s t  b o g a ta  —  p r a w d a ?  O ch , n ie  c ie rp ię  
ta k ie j o b łu d y ! L e n ta  s a m a  o b ie c a ła , ż e  p o s ta r a  
s ię  s p ro w a d z ić  p a p u s ia  d o N ice i. S ły s z y  p a n ?  
S a b a  p rz e c ie ż  z e  m n ą  je d z ie . S ta s z c z y m y  g o  ta m  
i w e  t r z y  w e ź m ie m y  w  s w e  ł a p y ! A n i p i ś n i e ! 
P a n  n ib y  to  o b ie c y w a ł  p o m ó d z  m i, a  p o m a g a  
p a n ?

—  A  p o te m  c o  ?
—  J a k t o  „ p o te m *  ?
—  C o p a n i ro b ić  b ę d z ie  p o t e m ?
—  N ie  w ie m .
—  N ie ch  s ię  p a n i z a b ie r a  d o  ja k ie j  p r a c y . . .  —  

rz e k ł  c ic h o .
Ż e g n a m  s z a n o w n e g o  p a n a  r a d c ę .  J a k  b ę d ę

p o s z u k iw a ła  m ie js c a  p o k o jó w k i, to  s ię  d o p a n a  
z g ło s z ę  o  p r o te k c y ę .

—  T o  n ie c h  s ię  p a n i p rz y n a jm n ie j  n ie  z w ią ­
z u je  z n ik im !

—  C ó ż to  z n o w u  m a  z n a c z y ć ?
—  N ie ch  p a n i z o s ta n ie  m o ją  ż o n ą .
—  Ż o n ą ?  P a n a ?  — k r z y k n ę ła  s p ło s z o n a .
—  T a k  to  p a n ią  p r z e r a ż a ?
—  A le  g d z ie ż  t a m !  J e s z c z e  m i te g o  ż a d e n  

n ie  p o w ie d z ia ł, ż e b y m  z o s ta ła  je g o  ż o n ą !
—  W ię c  c o ?
—  A le ż  d o b rz e . C o  p a n  je s t  z a  c z ł o w i e k ! N a  

s c h o d a c h  s ię  o ś w ia d c z a ...  B o  p a n  m i s ię  o ś w ia d ­
c z y ł  ?

—  O ś w ia d c z y łe m  s ię .
—  I ju ż  p a n  n ie  m o ż e  te g o  c o f n ą ć .. .  A le  ż e  

te ż  to  n ie  w  s a lo n ik u  u  S a b y !  D z iw a d ło  lite ­
w s k ie  !

—  P r z e c ie ż  to  c h y b a  w s z y s tk o  je d n o .
—  A le  p a n ie !  J a  m u s z ę  m ie ć  m a s ę  p ie n ię ­

d z y , a le  to  m a s z ! M u sz ę  p a p u s ia  w y k u p ić , m u ­
s z ę  ty m  w s z y s tk im  z ło d z ie jo m  p o z a p ła c a ć , c o  
g o  tu ta j o b g a d u ją . M u sz ę  m ie ć  n a  to , ż e b y  ju ż  
r a z  z a m k n ą ć  w  d o m u . N ie ch  s ie d z i —  i b a s t a !  
T o  m u s i b y ć ! A  p a n  m a  p ie n ią d z e  ?

—  N ie .
—  N o, w ię c  c ó ż  to  b ę d z ie  ?  J a k t o ,  w c a le  p a n  

n ie  m a  p ie n ię d z y  ?
—  W c a le  n ie  m a m .
—  A le  p a n  p r z e c ie  m o ż e  d o s ta ć ,  n a z a r a b ia ć ,  

z d o b y ć  ?
—  Ile?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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